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Jak walczy z Rządem 
opozycja sejmowa? 


Dwa lata upłynęło od przewrotu majowego i 
od chwili, gdy rządy w Polsce spoczęły w silnych 
rękach Marszałka Piłsudskiego i ludzi przez niego 
dobranych. 

Wyniki poczynań i pracy rządów widoczne są 
dla każdego, kto zechce tylko bezstronnie na nie 
patrzeć i krytycznem nieco okiem porównać z 0- 
kresem przedmajowym. 

Naprawa stosunków w wszystkich dziedzinach 
życia państwowego i gospodarczego na wewnątrz 
i podniesienie bezwzględnego autorytetu Państwa 
na zewnątrz, któryby, — niech mówi kto, co chce 
jest zawsze i tylko wynikiem unormowanych sto- 
sunków wewnętrznych, — oto plon zabiegów i pra- 
cy Rządu Marszałka Piłsudskiego. 


Niestety, mimo tych wspaniałych wprost suk- 
cesów nie znajduje Rząd uznania u tych czynników, 
które widzą wprawdzie różnicę stosunków między 
nowymi a dawnymi czasy, wolą jednak o tem wca- 
le nie mówić, lub, co gorsza, przedstawiać w swej 
prasie to wszystko jako pozorne sukcesy, które 
grożą tylko tem większą katastrofą Państwu, ałbo 
też gdy już nie przyznać powodzenia Rządowi w 
pewnych sprawach, przypisywać zasługę tego po- 
wodzenia poczynaniom dawnych rządów, które rze- 
komo ten sukces przygotowały. 

Jakimi środkami przytem walczą te stronni- 
ctwa opozycyjne, odtrącone od żłóbka państwowe- 
go, — warto uczynić zestawienie rodzajów tej wal- 
ki u różnych stronnictw. od przewroiu majowego 
po dziś dzień, — aby wykazać, jaki chaos panuje 
wśród stronnictw politycznych nawet najstarszych 
i jak brak im dziś linji wytycznej nawet w tej wal- 
ce opozycyjnej przeciw Rządowi. 

Po przewrocie majowym spodziewała się le- 
wica sejmowa, że rząd stanie się z tytułu dawnego 
udziału poszczególnych jej odłamów w walkach o 
niepodległościowych — powolnem narzędziem w 
je j ręku i dopomoże ten sposób do odzyskania w 
masach wpływów, utraconych dzięki zgubnej dla 
Państwa polityce, uprawianej na terenie poprzed- 
nich sejmów. 

Prawica znów przejęta była obawą, że nadzie- 
je lewicy zrealizują się. 

Rząd jednak nie ziścił marzeń lewicy a obaw 
prawicy, i przystąpił do twórzczej pracy państwo- 
wej ponad głowami tych partyj, trafiając w ten spo- 
sób do przekonania olbrzymiej większości społe- 
czeństwa, które wskutek rozwielmożnionego par- 
tyjnictwa straciło już wiarę w własne siły i w rządy 
polskie. — 

Ten krok Rządu wywołał przerażenie w sze- 
regach stronnictw, które były przygotowane na 
wszystko inne, tylko nie na zapoczątkowanie od- 
rębnej polityki twórczej pracy nad odbudową nor- 
malnych stosunków, polityki, nie opierającej się 
na wzorach ustalonych. 

Programy stronnictw, z których powinna wy- 
pływać ich taktyka, postrzępiono, ograniczono się 
do posunięć z dnia na dzień, często wręcz sprzecz- 
nych z fizognomją społeczno - polityczną danego 
stronnictwa, a stanowiących tylko nieobliczalne 
skoki w próżnię, choć wymierzone były w Rząd. 

Krytyka działalności Rządu przyjęła f ormę 
koncentrycznego ataku na Rząd tak ze strony pra- 
wiey jak i lewicy. 

Z obawy utraty wpływów wśród mas, partje 
polityczne, nie umiejąc wysunąć aai zasadniczej 
platformy w dziedzinie naprawy Państwa i jej od- 
budowy gospodarczej, ani też znaleść oparcia w 
społeczeństwie w walce z Rządem, szukają z dnia 
na dzień efektownych, demagogicznych ar- 
$umentów, które miałyby usposobić społeczeństwo 


wrogo dla Rządu, z głównym i jedynym celem pod- 
ważenia wielkiego autorytetu Marszałka Piłsud- 
skiego. k 

Straszkiem takim — pierwszem z rzędu były 
szerzone wśród mas pogłoski o groźbie dyktatury. 
Spaliło to na panewce. 

Szukano nowego straszaka. Chorobę Marszał- 
ka Piłsudskiego starano się znów wyzyskać dla ce- 
lów szerzenia potwornych pogłosek wśród mas o 
przygotowaniu jakoby szczególnych zarządzeń. 

Jak na złość, Marszałek wyzdrowiał i zjawił 
się w pełni sił duchowych i fizycznych znów na wi- 
downi życia publicznego, kiedy w charakterze na- 
uczyciela Narodu w słynnem oświadczeniu dla pra- 
sy karcił szkodników. 

To oświadczenie na chwilę ożywiło partje, lecz 
wywołało blade mało efektowne dla mas deklara- 
cje stronnictw, z których każde starało się udowo- 
dnić, iż owe mocne słowa Marszałka nie do nich od- 
noszą się, 

Zaczęto szukać na śwałt nowego środka zwal- 
czenia Rządu, a środkiem tym to krecia robota 
wśród mas różnych działaczy partyjnych, polega- 
jąca na bezradnem rozkładaniu rąk na skargi i nie- 
domagania wyborców i na zwaleniu winy na Rząd. 

Stereotypowa odpowiedź w tych wypadkach 
„My niewinni tylko Rząd, my dziś nic nie możemy 
zrobić". 

Przyznawnaie się więc już jawnie do własnej 
niemocy, byle by każde najdrobniejsze nawet nie- 
domagania zwalić na rząd. 

To jednak zaczęło się ludziom również przeja- 
dać, wyszukać należało nowego argumentu. 
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Wystarczy przejrzeć prasę, tak lewicy jak i 
prawicy, by przekonać się, że jedna i druga strona 
wyciągnęła z swej rupieciarni te same niemal arga- 
menty do swej walki z rządem. 

Argumenty te w prasie, omawiającej jakąkol- 
wiek sprawę, polegają na tem, że lewica (prasa so- 
cjalistyczna) przemyca do każdego artykułu zda- 
nia takie, jak „sanacja i endecja", chcąc wpoić w ra- 
dykalne sfery społeczeństwa przekonanie, że Rząd 
i jego zwolenicy przesunęli się politycznie ku en- 
decji. 

Prasa endecka znów przemyca w swej prasie 
zdania: „sanacja i lewica”, chcąc nastraszyć sfery 
umiarkowane i zachowawcze lewicowością obec- 
nych rządów, masonerją itp. 

Te i tym podobne strzeliste fajerwerki, mają 
na celu trzymanie społeczeństwa w ciągłym na- 
pięciu, przeszkadzają zaś tylko wszystkim w co- 
dziennej, mrówczej pracy państwowo-twórczej. 

Fajerwerki te, jak wogóle fajerwerki, są krót- 
kotrwałe, polityka tych stronnictw opozycyjnych 
nia o celewości poczynań rządu. 

Społeczeństwo odzyskało utraconą za poprze- 
dnich rządów wiarę we własne siły, coraz bardziej 
nabiera wiary w lepsze czasy dla Polski, przede- 
wszystkiem wierzy w genjusz twórczy Marszałka 
który potrafił z chaosu, jaki u nas istniał poprze- 
dnio, stworzyć warunki normalne, rzetelnej i twór- 
czej pracy nad budową organizmu państwowego. 

Społeczeństwo odsuwać się natomiast poczęło 
od fałszywych proroków partyjnych, którzy zostali 
odrzuceni od żłobku państwowego. 


Z Rady Ministrów 


W piątek, dnia 21 bm. o godz. 7-mej wieczorem 
w pałacu Rady Ministrów odbyło się pod przewo- 
dnictwem p. premjera prof. K. Bartla posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem wśród wielu innych 
spraw uchwalono m. in. projekt Rady Ministrów w 
sprawie utworzenia w ministerstwach referatów 
sprawozdawczych, projekt ustawy w sprawie za- 
twierdzenia konwencji genewskiej w sprawie nie- 
wolnictwa, projekty uchwał rady ministrów w spra 
wie rozwiązania delegacji rządu do rokowań pra- 
wno-rozrachunkowych z Rzeszą Niemiecką, w spra- 
wie wymiany not z Rumunją w sprawach granicz- 
nych, projekt rozporządzenia rady ministrów, usta- 
lający medal pamiątkowy z wojny roku 1918/21, 


projekt uchwały rady ministrów w sprawie uposa- 
żeń oficerów i szeregowych załóg obiektów pływa- 
jących. 
W dalszym ciągu rada ministrów uchwaliła 
projekt ustawy o utworzeniu fundacji pod nazwą 
„Wieś Kościuszkowska”, projekt uchwały rady mi- 
nistrów w sprawie zatwierdzenia międzynarodo- 
wego protokółu, dotyczącego zakazu używania na 
wojnie gazów duszących, trujących i t. p. oraz środ- 
ków bakterjologicznych, podpisanego w Genewie 
w dniu 17 czerwca 1925 r. oraz wniosek w sprawie 
subwencji na budowę krypty na grobie pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej ś. p. Gabrjela Naru- 
towicza. 


Zbrodnia bezbożników 


300 krzyży i figur zniszczyli w ciągu jednej nocy agitatorzy ukraińskiego „Selrobu”. 


Donoszą z Żółkwi, że w ciągu jednej nocy nie- 
wyśledzeni dotąd zbrodniarze zniszczyli wszystkie 
figury i krzyże w liczbie ponad 300 na drogach po- 
między Żółkwią i Kulikowem z jednej strony i mię- 
dzy Żółkwią a Dzibułkami z drugiej. Bezbożnicy 


porozbijali młotami wszystkie kamienne, przydro- 
żne figury, zaś krzyże drewniane przepiłowali u 
podstaw. 

Zbrodniczy czyn jest dziełem agitatorów „Sel- 
robu”, uwijających się w powiecie żółkiewskim”. 


Straszny orkan w Ameryce 


2000 zabitych — 12.000 rannych, — Całe rodziny pod gruzami domów. 


W New Yorku rozszalała się burza, która spu- 
stoszyła Wyspy Dziewicze i Florydę. W całym 
New Yorku musiano wstrzymać ruch uliczny, ponie 
waż wiatr przewracał pojazdy i przechodniów. 
Bliższe szczegóły o burzy, która wyrządziła miljo- 

nowe szkody. 

Według wiadomości z New Yorku zniszczenia 
poczynione przez huragan na archipelagu wysp 
Dziewiczych, należących do Małych Antylli, i na 
Florydzie przewyższają najbardziej fantastyczne o- 
pisy. Według statystyki urzędowej liczba stwier- 
dzonych ofiar wynosi 2000 zabitych i około 12.000 
rannych. 

Liczba bezdomnych w nawiedzionych huraga- 
nem okolicach wynosi przeszło 700.000 osób. Woj- 


sko i Czerwony Krzyż budują baraki, gdzie jednak- 
że zdołano umieścić tylko rannych. 


Miljonowe straty, 
Straty na samej Florydzie obliczają dotychczas 
na 80 miljonów dolarów. 


Pod gruzami domów. 
Brak wiadomości o tysiącach letników, któ- 
rych huragan zastał na Florydzie. 


Stan wojenny. 

W Palm-Beach i Ewergaldes ogłoszono stan 
wojenny, ponieważ zaczęły się rabunki i kradzie- 
że. Także gubernator Portorico ogłosił stan wo- 
jenny, by zapobiedz zaburzeniom. 


sP 


Ks. ks. Biskupi Polski w liczbie 37 odbyli w 
Gnieznie w dniach od 13 do 19-go b. m. Zjazd, po- 
przedzony rekolekcjami, którym przewodniczył O. 
Bernard Łubieński ze zgromadzenia OO. Redem- 
ptorystów. 


Tak wspólne modlitwy, jak następnie kilku- 


dniowe narady wskazują na niezwykłą ważność 
spraw, będących przedmiotem tych narad, 

Episkopat stwierdził naprzód, iż w społeczeń- 
stwie katolickiem polskiem odczucie religijności 
istnieje, że ono jest dość wielkie. Dowodem tego 
są kościoły pełne modlących się wiernych i mani- 
festacje religijne, w których biorą udział niezliczo- 
ne rzesze. 

Episkopat jest świadom tego, że wzmiankowa- 
ne objawy nie są zapewnieniem, iż społeczeństwo 
polskie jest dostatecznie zabezpieczone przed na- 
porem bezbożności i przed walką o chrześcijański 


Ze zjazdu ks. ks. Biskupów w Gnieźnie 


charakter społeczeństwa. Kościół przeżywa po- 
ważnę chwile. Objawy wzmożonych ataków na 
Kościół i na religijność polskiego społeczeństwa, 
podjętych i przeprowadzanych obecnie ze szcze- 
gólniejszą zaciętością przez jawnych i ukrytych 
wrogów Kościoła katolickiego, wskazują na to, że 
postanowiono zaatakować Kościół z różnych stron 
naraz, mianowicie na polu prawodawstwa, w dzie- 
dzinie nauczania religji i religijnego wychowania 
młodzieży, przez bałamucenie społeczeństwa nau- 
kami sekciarskiemi i przez rozluźnienie przywiąza- 
nia katolików do Kościoła. 

Zjazd Gnieźnieński rozpatrywał powyższe 
kwestje i ustalił metody, nadające się do obrony 
religji w ogólności, a w szczególe religijności obec- 
nego i przyszłych pokoleń w Polsce. 

W czasie konferencji przybył do Gniezna tak- 
że ks, Nuncjusz Marmaggi. 


Obłęd zmysłów 


Oto charakterystyka dzisiejszych czasów. 


. W trzecim dniu procesu, przesłuchiwano w 
dalszym ciągu świadków, szczególnie młodych pa- 
nien, które zeznają przy drzwiach zamkniętych. 

Zainteresowanie procesem publiczności jest o- 
śromne. Jest ono spotęgowane tajemniczością 
obrad. Każdy ze świadków był wprost napasto- 
wany przez spragnionych niezdrowej sensacji. ' 


Zeznania są bardzo szczegółowe i długo ciągną 
się ze względu na liczne pytania prckuratora i o- 
brońców. 

W czwartek o godz. 10 ran oprzed gmach sądu 
okręgowego w Płocku zajechało auto z duchowny- 
mi marjawickimi. Szofer auta Ignacy Miszczak 
rzucił się na stojącego na schodach sądu Eugenju- 
sza Jabłońskiego i uderzył go kilkakrotnie w głowę 
żelaznym prętem. Jabłoński zalany krwią padł na 
-——. SRODA BE 

Gdy podszedł dyżurny policjant Miszczak u- 
derzył go pięścią i chciał zbiedz, Przyprowadzo- 
ny do komisarjatu, zeznał, że rzucił się na Jabłoń- 
skiego dla tego, iż obawiał się, że Jabłoński napa- 
dnie na duchownych marjawickich. Prawdopodo- 
bnie w danym wypadku chodziło o unieszkodliwie- 


nie człowieka, który mógłby świadczyć, przeciw 
marjawitom. 


Dnia 22. bm. w sądzie okręgowym w Płocku 
toczyła się w dalszym ciągu rozprawa przeciw ks. 
maitjawickiemu Kowalskiemu. Przy drzwiach zam- 
kniętych zeznawała Prochówna, a następnie przy 
drzwiach już otwartych przystąpiono do przesłu- 
chywania świadka ks. Pągowskiego, byłego księdza 
marjawickiego, który obecnie jest księdzem kościo- 
ła starokatolickiego w Zgierzu. Obrona przez usta 
adw. Kobylińskiego, dowodząc, że ksiądz Pągow- 
skipo swem wystąpieniu z kościoła marjawickiego 
nie jest już księdzem, domagała się zaprzysiężenia 
tegoż. Prokurator nie przychylił się do wniosku 
obrony i wnosił o zbadanie ks. Pągowskiego bez za- 
przysiężenia. Sąd po dłuższej naradzie, uważając, 
iż kościół starokatolicki jest jednym z kościołów 
chrześcijańskich, o których mowa w art, 712 U. P. 
P. uznał zaprzysiężenie księdza Pągowskiego za 
zbędne. Po ogłoszeniu tej decyzji przewodniczący 
zamknął rozprawę, oznajmiając, iż dalszy ciąg ba- 
dania świadków rozpocznie się we wtorek dn. 25 
bież. miesiąca. 


„Zabij mojego męża — a dostaniesz 50 złotych“ 


Żona otruła męża — dla kochanka, 


We wsi Stare Złoto mieszkali Kwiatosińscy 
Leon i Bronisława. On handlował mąką ona sprze- 
dawała mleko. Po kilku latach on wdał się w jakąś 
brudną sprawę i za paserstwo odsiadywał karę w 
więzieniu. Osamotniona kobieta poznała wówczas 
niejakiego Bolesława Sicińskiego. Zadzierżgnął się 
wkrótce między nimi węzeł miłosny. Siciński mie- 
szkał u Kwiatosińskiej, aż wreszcie z więzienia po- 
wrócił jej mąż. 

Kwiatosiński dowiedział się o wszystkiem. — 
Zbił swą żonę straszliwie, Nie pomogło to. Kwia- 
tosińska w dalszym ciągu spotykała się z kochan- 
kiem. Z męża zaś drwiono powszechnie. Udrę- 


czony mąż czynił wiarołomnej żonie najgwałtow- 
niejsze wyrzuty. Wówczas zaświtała w głowie ko- 
biety zbrodnicza myśl: „Zgładzić męża“. 

Udała się więc do dobrego znajomego swego 
Alfonsa Meiznera do pobliskiej Łodzi i namawiała: 
„Zabij męża— dostaniesz 50 zł przed morderstwem 
1 50 zł poźniej.” x 

Po dwóch tygodniach zjawił się u Meiznera Si- 
ciński i nalegał, aby corychlej „skończył" z Kwia- 
tosińskim. Meizner udawał, że godzi się na wszy- 
stko. Potrzebował pieniędzy, lecz bał się więzie- 
nia. Kochankowie niecierpliwili się i postanowili 
sami zgładzić znienawidzonego. Jakoż w lutym 


1926 r. gdy zaszedł do Kwiatosińskich przyjaciel 
gospodarza domu Wojciech Sobieraj, Kwiatosiń- 
ska podała obiad. Po zjedzeniu krupniku Kwiato- 
siński nagle poczuł się źle, doznał straszliwego ata- 
taku torsji, a w nocy zmarł, Sekcja zwłok wykry- 
ła w żołądku zmarłego arszenik. 

Po przeprowadzeniu śledztwa kochankowie 
stanęli przed sądem okręgowym, który uznając, że 
wina trucicieli jest udowodniona skazał ich na karę 
po 12 lat ciężkiego więzienia. 

Skazani kochankowie zaapelowali. Sąd a- 
pelacyjny uznał, że w stosunku do Sicińskiego brak 
dowodów winy, wobec czego wyrok wydany na 
niego uchylił Karę zaś zastosowaną względem 
Kwiatosińskiej zatwierdził, zmniejszając ją tylko na 
podstawie amnestji do lat ośmiu. 


KU CZCI NIEZNANEGO LEGJONISTY. 


Czarkowa, 22. 9 W obecności ks, Biskupa 
Bandurskiego, władz miejscowych, wielotysięczn. 
tłumów publiczności z okolicznych powiatów, do- 
konano dziś o godz. 10-tej ekshumacji zwłok Nie- 
znanego Legjonisty i przeniesienia ich do kościoła 
parafjalnego w Starym Korczynie, gdzie odbyło się 
nabożeństwo żałobne. Po nabożeństwie utworzył 
się kondukt żałobny, w którym prócz mas miej- 
scowej ludności, wzięło udział około 100 przyby- 
łych delegacji. Kondukt żałobny prowadził ks, bi- 
skup Bandurski w asyście licznego duchowieństwa. 
U stóp pomnika, gdzie złożono prochy Nieznanego 
Legjonisty na wieczny spoczynek, wygłosił podnio- 
słe przemówienie ks. biskup Bandurski, poczem or- 
kiestra odegrała hymn narodowy, a oddziały strze- 
leckie w liczbie 500 ludzi prezentowały broń. Uro- 
czystości zakończono koło godz. 2 po poł. 
= 


Nadchodzi zima 


a z nią coraz dłuższe wieczory. Obecnie już o 
7-mej jest ciemno, a wkrótce będziemy o 5-tej mu- 
sieli zapałać lampy. Cóż robić w te długie wie- 
czory? Oto po całodziennej pracy najmilszą roz- 
rywką jest i winno być czytanie i to czytanie do- 
brych gazet. Taką dobrą gazetą znaną od lat o- 
śmiu jest 

„GŁOS WĄBRZESKI* 

Dlatego „Głos Wąbrzeski* winien być popie- 

rany przez swych Czytelników. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 
NIE PODWYŻSZA PRENUMERATY. 

Bardzo wiele pism zapowiedziało podwyżkę 
prenumeraty od 1 października r. b. Wydawni- 
ctwo „Głosu Wąbrzeskiego'* postanowiło utrzymać 
dotychczasową cenę, mimo, iż koszta surowców 
i wszelkich opłat podniosły się znacznie. 

Widzimy, iż położenie gospodarcze jest cięż- 
kie i każdy liczy się nawet z groszem. „Głos Wą- 
brzeski” pragnąc; aby czytelnictwo się nie zmniej- 
szyło, ale raczej podniosło, przez niską cenę pre- 
numeraty. 

Prosimy zatem odnowić prenumeratę odrazu 
na cały kwartał, albowiem w ten sposób unika się 
wszelkich trudności i przerw w doręczaniu gazety. 


IJAN KANTY GREGOROWICZ. Wszyscy spojrzeli po sobie, ale jakby im brakło Kapitan umilkł, a dziatwa pozostała w milczeniu, 
< ; odwagi, nikt nie odrzekł słowa, nie chcąc pierwszy dać szanując zamyślenie poważnego starca. Przez ten czas 
objaśniającą odpowiedź. Kapitan domyślił się, że już | Teresa przygotowała wieczerzę i gromadka dzieci po“ 


| wiedzą wszystko, usiadł na najbliższym stołku i szepnął | słuszna skinieniu matki, zasiadła w milczeniu do stołu, 
| półgłosem: Siadł także i kapitan, ale doświadczone tak różnorodne 


— Więc wiecie już, jakie nas zmartwienie spot- | wrażenia odebrały mu zupełnie chęć do jedzenia. Dzia: 


110) 7 ZR, (Ciag dalszy). | kato? twa zawijała ochotnie, tylko już bez figielków, któremi 
— Przebacz Panie, — szepnął zmartwiony starzec, — Wiemy, — cicho odrzekła dziatwa. krasiła każde swoje zebranie. Kapitan poglądał ph 
— przebacz mi tę chwilę mimowolnej słabości, Osło- — Wyganiają nas, — mówił dalej kapitan, — po | wszystkich i dumał zapewne nad Środkami wybrnięcia 


nięty Twoją opieką, cały żywot przebyłem z weselem | tylu trudach, kłopotach, zmartwieniach, wydzierają nam | z tak trudnego i przykrego położenia. Wprawdzie œd 
duszy mej, we wszystkich wypadkach losu ratowany | ostatni kęs chleba, z którym myślałem że się dzielić bę- | ciężkich myśli aż mu się czoło sfałdowało zmarszczkamó 
zawsze cudowną Twoją Opatrznością. Nie opuścisz mię | dę z wami do śmierci. Niewdzięczni! za moje poświę- | ale na całej twarzy jaśniała szlachetna powaga i spokój 
więc i dzisiaj, dasz odwagę w nieszczęściu i poddanie | cenie, za miłość jaką darzyłem ich dziatki, płacą mi tak | duszy, jakby gniotąca go troska była zwyczajną, jakby 


się pokorne Twoim niezbadanym wyrokom, a żonę moję | gorzką nagrodą.... O! to boli... straszną sprawia | przyszłość jego, miała się rozwijać w pośród nieprzer: 
kochaną, Teresę, wierną towarzyszkę doli mej i niedoli, | mękę... wanej niczem pomyślności. Po chwili podnosząc głowę 
dziatki drogie wzmocnisz wiarą w miłosierdzie Twoje — Stefanie! mój kochany Stefanie, — odezwała się | i z uśmiechem poglądając w około, odezwał się: 1 
i nie dozwolisz trwodze opanować ich serca. Panie! | Teresa, obejmując męża za szyję, — Bóg miłosierny nie — No dziatki, póratujcie waszego starego ojca, ca 
pokrzep słabnącego we mnie ducha, opuści nas. Nie martw się, szanuj swoje wątłe zdrowie... | się biedzi nad wyszukaniem rady, co dalej z sobą zro- 


ną ku ziemi wyprostował się i o ile mógł spiesznym | twa, otaczając starca całą swą gromadką, — niech świat | ratunku i zabiegu w każdem położeniu; użyć ich więc 
krokiem posunął się ku domowi. odbierze nam wszystko, tylko ciebie zostawi, a będziemy | przedewszystkiem winniśmy. 


Kiedy wszedł w podwórzowe otoczenie, zadziwiła go | zawsze weseli i szczęśliwi. Nie martw się, nie martw, — Dobrze, mój ojcze, — odezwał się Stefan, naj- 
cisza panująca w domku, zawsze gwarnym, szczegóimiej | mój drogi ojcze... starszy z rodzeństwa, — więc najprzód ja poradzę. 
też po powrocie z pola od pracy, bo przy łące dzierża- — Pociechy moje jedyne, moje szczęście i błogo- | Otóż Wikcię wydamy za mąż, za... 
wił także kilka morgów gruntu. Pierwsza myśl co go | sławieństwo, — odezwał się kapitan trzęsącym się od — Co, co? — zapytał kapitan, — za mąż? A tobie 
uderzyła, była obawa, czy czasem Teresa nie chora. | wzruszenia głosem i obejmując uściskiem tłoczące się | co w głowie... Szkoda, że nie poradziłeś wsi kupić. 
Ale palący się ogień na kominie uspokoił go, bo czyjaż | ku sobie głowy: — jakąż darzycie mmie radością.... Stefan widocznie chciał coś dodać na swoje uspra: 


jakże Bóg dobry, w smutku zsyłając zaraz tak wielką | wiedliwienie, ale spotkał błagalne spojrzenie Rózi, zoba: 
pociechę. Przed chwilą truchlałem myśląc o koniecz- | czył zarumienienie Wikci i umilkł, Matka jednak do« 
ności zawiadomienia was o nowej, jaka ma nas spot- | strzegła te znaki porozumienia się i westchnęła smutnie 
kać, biedzie, i ot! chwila jedna, wszystko minęło, a ja | potrząsając głową: gł 


ręka mogła go rozpalić? Na sługę nie stać było bie- 
dnego wojaka. Coś więc zaszło złego w domu, ta cisza 
niezwykła jasno to świadczyła. Przyspieszył więc kro- 
ku, przeszedł sionkę i szybko roztworzył drzwi do izby. 


Na środku stał stół nakryty jak zwykle do wieczerzy. | siedząc pośród was szczęśliwy i uradowany. Bądźcie — Serca rodzicielek naszych czasami bywają bari 
W jednym rogu stała dziatwa cicha i milcząca, a przy | więc i wy dobrej myśli, czekającą nas biedę przyjmijcie | dzo domyślne i nic ich nie ujdzie uwagi. 
nich Teresa zajęta krajaniem chłeba. Kapitan odetchnął, | z pokorą ducha: Bóg zasmuca, ale i pociesza zarazem — Jakaż dalsze twojo rada- — zapytał po chwili 
obtarł czoło i mimowoli wyrzekł półgłosem: i ta pociecha, kto wie, czy się już nie zbliża do progów | kapitan. 

= Bogu dzięki, że wszystkich was widzę zdro- | naszego mieszkania. Wierzcie i ufajcie, a będziecię i (Ciąg dalszy nastapi 


Po chwili cichej zadumy, kapitan z głową spuszczo- — O! nie martw się ojczulku, — odezwała się dzia- | biemy. Bóg bowiem dał nam rozum i wolą, jako Środki 


zawsze szczęśliwemi, jak ja nim jestem w tej chwili. 


wych, Ale cóż znaczy, ta niezwykła cisza?, 


Ratujmy własność Polską 
na Pomorzu 


Od dłuższego już czasu polski stan posiadania 
na Pomorzu rozpoczyna się kurczyć. Nieruchomo- 
ści, czy to miejskie, czy to wiejskie, przechodzą w 
ręce niemieckie. Objaw ten daje się zauważyć 
dość silnie bo przejścia własności dokonywują się 
masowo. Tracimy więc ziemię polską, bo Niemcy 
z jednej strony wykupują ile mogą, a z drugiej nie 
dopuszczają do przejścia nieruchomości wiejskich 
czy miejskich w ręce polskie, posługując się naj- 
rozmaitszemi sposobami. 

Objaw ten jest szczególniej niepokojący dla 
wsi polskiej, wiemy bowiem, że stan posiadania 
ziemi procentowo nie przedstawia się bynajmniej 
na korzyść Polaków. Musimy podnieść alarm, bo 
to zagraża nam, włościanom w pierwszym rzędzie, 
bowiem Niemcy działają tu planowo i z całą bez- 
względnością. Musimy również przybrać stanow- 
czą postawę i za żadne pieniądze nie dopuścić do 
tego, by nawet najmniejsze gospodarstwo miało 
przyjść z rąk polskich w ręce niemieckie. 


Niech cyfry mówią same za siebie, W pier- 
wszym półroczu (od 1 stycznia do 30 czerwca) 1928 
r. na samym Pomorzu wykupili Niemcy, sprowa- 
dzając swych ziomków z innych dzielnic, sto sześć 
nieruchomości, w tem 95 gospodarstw, 9 domów 
i 2 inne nieruchomości. Atak przypuścili Niemcy 
na powiaty, które mają największy procent ludno- 
ści niemieckiej. W powiecie wąbrzeskim, który 
szczególniej jeśli chodzi o gospodarstwa rolne, ma 
duży procent Niemców, — wykupili w ostatnim 
półroczu 28 gospodarstw. 

Następnie przychodzi powiat toruński, gdzie 
wykupili Niemcy 27 objektów gospodarczych, dalej 
w chełmińskim wykupiono 14 gospodarstw, w świe- 
ckim 7, brodnickim i kościerskim po 5, chojnickim 
i starogardzkim i tucholskim po 3 gospodarstwa itd, 


Najciekawsze jest to, skąd Niemcy biorą go- 
tówkę na kupno nieruchomości, i to tem więcej ma- 
si nas dziwić, ponieważ nowonabywcy są przeważ- 
nie biednymi ludźmi, Otóż okazało się, że otrzy- 
mują oni pieniądze z instytucji finansowych, a więc 
„Recision” i „Credit' oraz banku Re fłeisena w Poa- 
znaniu i Deutsche Volksbank w Bydgoszczy. Skąd 
zaś te instytucje mają pieniądze nikomu chyba wy- 
raźnie mówić nie potrzeba; bo to jest jasne. 


Ze swej strony musimy pilnować i niedopuścić, 
żeby choćby tylko jeden Polak wyzbył się swej 
schedy. Wszyscy pilnujmy się wzajemnie. Nie po- 
zwólmy się uwikłać w podstępne niemieckie in- 
trygi. 

Z drugiej strony musimy o tem głośno mówić, 
żeby miarodajne czynniki wiedziały o tych spra- 
wach i prowadziły w stosunku do Niemiec politykę 
odwetową. 

Nie możemy i nie pozwolimy, żeby Niemcy po- 
zbawiali nas własności naszej ziemi, która jest dla 
nas matką i na której od wiek wieków gospodarzy- 
li Polacy. Uratować nas może tylko męska posta- 
wa i zrozumienie ważnej sprawy przez całe masy 
społeczeństwa. 


— Objaw wykupywania dobrowolnego przez 
Niemcy ziemi polskiej, to dalszy ciąg kolonizacji 
przewojennej, a do tego żadną miarą dopuścić nie 
możemy. Nie możemy pozwalać na to, czegośmy 
bronili tak długo i tak wytrwale. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno; dnia 24 września 1928 r. 


— Podziękowanie. Zarząd Stowarzyszenia Ka- 
tolickiej Młodzieży Żeńskiej w Wąbrzeźnie składa 
niniejszem serdeczne podziękowanie wszystkim 
tym, którzy przyczynili się do uświetnienia uroczy- 
stości poświęcenia sztandaru, czy to wzięciem u- 
działu w niej, czy przez podarunki celem urządze- 
nia loterji fantowej, lub też w inny sposób złożyli 
Stowarzyszeniu dowód życzliwości i poparcia. 

Przedewszystkiem dziękujemy rodzicom chrze- 
stnym za łaskawe przyjęcie tej godności i złożenie 
datków na cele Stowarzyszenia , 


— Nie wchodź, gdzie ci nie potrzeba! W so- 
botę po południu przy ulicy Kościuszki byliśmy 
świadkami pewnej, drastycznej sceny, i to sceny 
„wewnętrznej , małżeńskiej, która odegrała się na 
zewnątrz, bo na ulicy, A że w życiu często bywa 
jak na filmie, to nie dziwota, że i na ulicy musi „też 
coś być”. Wszystko byłoby dobrze, gdyby jeden 
drugiemu nie „właził w kaszę” — (a bez tego ludzie 
by mogli żyć, boć to bardzo brzydko). Scena 


o której mowa, to zwykła historja, kiedy między 
małżonkami zjawi się na horyzoncie „ten trzeci”, 
który w bardzo wielu wypadkach rości sobie wię- 
ksze prawo do kobiety, aniżeli jej prawowity mąż, 
Tak było w sobotę! A że „ten trzeci” był nadzwy- 
czajnego temperamentu, zaczął tłuc wszystko, co 


mu pod rękę wpadło. I byłby może w mieszkaniu 
poczynił wielkie spusztoszenia, niczem tornado a- 
merykańskie, gdyby nie przyszkodziła temu policja 
która „tego trzeciego" (p. L.) zabrała pod swe o- 
piekuńcze skrzydła. 


—(Opłaty pocztowe. W myśl rozporządzenia 
Ministra Poczt i Telegrafów z dnia 17 września br. 
o wysyłaniu przesyłek pocztowych zwolnionych od 
opłaty pocztowej, donosi urząd pocztowy o nastę- 
pujących zmianach: 

Wszelkie urzędowe przesyłki władz i urzędów 
państwowych jak również urzędowe zwykłe i po- 
lecone przesyłki listowe winny być opatrzone na 
stronie adresowej nazwą wysyłającej władzy, wzgl. 
urzędu, numerem dziennika czynności, oraz odci- 
skiem pieczęci urzędowej i klauzulą „Sprawa u- 
rzędowa — wolna od opłaty pocztowej”. 

Urzędowe zwykłe przesyłki listowe wysłane 
przez władze i urzędy samorządowe, winny być 
opatrzone na stronie adresowej nazwą wysyłającej 
władzy wzgl. urzędu numerem dziennika czynności, 
klauzulą: „Sprawa urzędowa w wykonaniu poru- 
czonego zakresu działania—wolne od opłaty pocz- 
towej' oraz odciskiem pieczęci urzędowej. 

Przesyłki zwolnione od opłat pocztowych mu- 
szą być nadawane w urzędach pocztowych do rąk 
urzędnika pocztowego. Przesyłki takie, wyjęte ze 
skrzynek pocztowych będą zwracane nadawcom, 
a z braku adresu nadawcy, będą uważane za niedo- 
ręczalne. 


Przesyłki polecone władz i urzędów wymie- 


nionych muszą być nadawane za pomocą poczto- 
wych książek nadawczych, które należy wpisać po- 
jedyńczo. Do nadawania zwykł. przesyłek listow. 
mogą władze i urzędy używać książek własnego 
układu i wpisywać przesyłki pojedyńczo, jednak u- 
rzędy pocztowe stwierdzają tylko ogólną ilość na- 
danych przesyłek. 

Zwraca się uwagę, że władze i urzędy państwo 
we są zwolnione tylko od opłat za zwykłe i poleco- 
ne przesyłki listowe, oraz za zwrotnem poświadcze- 
niem doręczenia odbiorcy, natomiast władze i urzę- 
dy samorządowe są zwolnione tylko od opłat pocz- 
towych za zwykłe przesyłki listowe. 

Wszelkie inne opłaty muszą być uiszczone przy 
nadaniu. 

Również muszą być opłacone przy nadaniu 
przesyłki przeznaczone dla adresatów zamieszka- 
łych w miejscowości, w której ma siedzibę. swoją, 
nadająca te przesyłki władza wzgl. urząd, oraz 
przesyłki do zagranicy, 

Retz, kierownik urzędu. 


— Zjazd Rodaków z Warmii, Mazur i ziemi 
malborskiej oraz zjazd byłych działaczy plebiscy- 
towych na powyższych terenach, odbędzie się w 
Wąbrzeźnie, w niedzielę dnia 30, 9. b.r. o godz. 12 
w sali hotelu „Dwór Wąbrzeski', Wobec waż- 
nych spraw gremjalne przybycie konieczne, 

Za Zrzeszenie Rodaków z Warmji, Mazur i ziemi 
Malborskiej: Góralski, — A. Czeczka, członek Ra- 
dy Głównej Zrzeszenia Rodaków z W., M. i z. M. 

— W myśl rozporządzenia M, K. K. R. 12629 
z dnia 15. września 28 r. kurs wagonu sypialnego 
pierwszej i drugiej klasy między stacjami Warsza- 
wa a Truskawce w pociągach 903, 1701, 1302, 3113, 
3114, 1702 i 904 przedłuża się do dnia 14 paździer- 
nika 1928 r. 

Wagon będzie odjeżdżał z Warszawy we wtor- 
ki i piątki, z Truskawce we środy i soboty. 


Z NASZEJ DZIELNICY. 


— Toruń. (Nowy wiceburmistrz). Na sta- 
nowisko wiceprezydenta miasta Torunia powoła- 
ny został przez radę miejską Jan Cieluch, sędzia 
powiatowy z Pleszewa. Pan Cieluch wybrany 
wiceprezydentem na |2 lat. 

Nowy wieeprezydent miasta Torunia jest sy- 
nem wsi, pochodzi z Sowiecy pow. Odolanów. 
Studja prawnicze ukończył na uniwersytecie po- 
znańskim. dwóch lat pracuje w Pleszewie 
na Stanowisku naczelnika sądu powiatowego. 


— Wyrok w proeesie włamywaczy. W 
sądzie Okręgowym w Toruniu, po trzydniowej 
rozprawie zakończył się proces wielkiej szajki 
włamywaczy, która przez długi czas grasowała 
na Pomorzu i dokonywała różnych zamachów na 


dzą z Przemyśla. 

Włamywacze w śledztwie przyznali się do 

winy, jednak na rozprawie wyparli się udziału 
we włamaniach i dopiero w ostatnim dniu herszt 
szajki Misiak przyznał się do winy, wyjawiając 
współwinnych, siedzących z nim razem na ławie 
osbarżonych. 
"©. Z 20 oskarżonych skazano: Misiaka 5 lat 
ciężkiego więzienia. Zabawskiego na lat, Bole- 
sławskiego na 3 lata, Wiewiorowskiego na 4 lata, 
Bordowicza na 4 lata. Pozbawiono ich równo- 
cześnie praw obywatelskich na 10 lat. 


Kilku dalszych oskarżonych skazano na ka- 
rygzwykłego więzienia od |—4 miesięcy, a kilku 
innych uwolniono dla braku dowodów winy. 


Z CAŁEJ POLSKL a 


— Filipów. (Wykrycie fabryki pieniędzy). — 
We wsi Zadrożne pod Filipowem władze wykryły 
fabrykę fałszywych 50-cio groszówek, prowadzo- 
ną przez niejakich braci Polawskich, którzy od 
dłuższego czasu fabrykowali z ołowiu i aluminium 
falsyfikaty i puścili ich w obieg przeszło na 1000 zł. 


W fabryce znaleziono doskonale urządzony 
warsztat i 160 sztu fałszywych monet. 


— Piaseczno. (Straszny czyn furjata.) W 
Piasecznie w pobliżu Wiżann włościanin Ale- 
ksander Wodziński wpadł nagle w furję i po- 
chwyciwszy stojącą w pobliżu siekierę zadał nią 
cios w głowę swemu synowi synowi 24-letniemu 
Stanisławowi, poczem rzucił się na córkę, która 
widząc ciężko rannego brata, wypadła na po- 
dwórze i zaalarmowała sąsiadów. Nadbiegłym 
z pomocą sąsiadom z trudem {udalo się szaleńca 
obezwładnić i rozbroić. 


— Stryj. (Połknęła dwie pięciogroszówki 
i zmarła). Trzyletnia Irena Selińska w, Stryju 
bawiąc się z dziećmi połknęła dwie piętiogro- 
szówki. Dziecko naturalnie w domu nic nie po- 
wiedziało, a gdy zachorowało, przywołano leka- 
rza. W pierwszym momencie nie [można było 
wiedzieć co dziecku brakuje. Lekarz dopiero 
na podstawie symptomów ustalił ten stan rzeczy, 
który też potwierdziły dzieci sąsiednie. Wszelkie 
zabiegi okazały się niestety bezskuteczne i nie- 
szczęsne dziecko po dwutygodniowych strasznych 
męczarniach zmarło. 


— Lwów. (Pasierbica zamordowała swego 
ojczyma). W Rzęśnie Polskiej pod Lwowem ro- 
zegrał się w nocy z poniedziałku na wtorek poe- 
nury dramat rodzinny, zakończony śmiercią tam- 
tejszego mieszkańca Wojciecha Górskiego ojca 
siedmiorga dzieci Górski poniósł śmierć z ręki 
swej pasierbiey Marji Sarniakówny, która stawia- 
jąc opór usiłującego ją zniewolić ojczymowi, wyr 
wała się z jego rąk i chwyciwszy siekierę, zada- 
ła mu dwa ciosy w głowę. Ciężko rannego Gór- 
skiego przewieziono w nocy do szpitala we Liwo- 
wie, gdzie w pół godziny zmarł. Sarniakówna 
obudziła po czynie rodzeństwo i sama oddała się 
w ręce policji, której Iwyjaśniła, że ojczym nie- 
dawno zniewolił jej młodszą siostrę. 


— Białystok. (Zapalniczka przyczyną śmier- 
ci). Filip Kowalczuk lat 77, (zamieszkały w Bia- 
łymstoku, nalewał benzynę do zapalniczki tak 
nieostrożnie, że benzyna rozlała się na ręce i u- 
branie. Po wykrzesaniu ognia nieszczęśliwego 
starca ogarnęły płomienie. Nadbiegli na alarm 
sąsiedzi ugasili ogień, jednak Kowalczuk doznał 
tak RED oparzeń, że przewieziony do szpitala 
zmarł. 


— Łódź. (Tragedja obłąkanych). W szpi- 
talu dla umysłown-chorych w Kochanówce pod 
Łodzią, rozegrał się w tych dniach epilog nie- 
zwykłej tragedji. 

Przed dziesięciu laty w Radomiu odbył się 
ślub niejakiej Ireny Kupfer z Łodzianinem Ber- 
kiem sandomirskim z zawodu elektrotechnikiem. 
Młoda para żyła do czasu szczęśliwie, wkrótce 
jednak szczęście małżeńskie zakłóci] „ten trzeci” 
niejaki Koenig, z zawodu literat. Sandomirska 
rozwiodła się z mężem, który przeniósł się do 
Łodzi, gdzie po pewnym czasie popadł w melan- 
cholję i parę razy usiłował popełnić samobójstwo. 
Umieszczono go w zakładzie dla umysłowo-cho 
rych w Kochanówce. ŚSandomirska w tym czasie 
wyszła zamąż za swego kochanka Koeniga. 

Los jednak mści się i tu właśnie zaczyna 
się filmowa część niezwykłej tragedji. Młody 
małżonek bowiem wkróte po ślubie ciężko za- 
chorował i choroba jego pozostawiła ciężkie śla- 
dy na umyśle tak, że jej mąż Koenig przenie- 
siony został do szpitala w Warcie. Kiedy zwró- 
ciła się do magistratu z zapytaniem, dla czego 
dokonano tej translokacji oświadczono jej, że 
w Kochanówce pewnego razu umysłowo chory 
Sandomirski usiłował zadusić Koeniga, twierdząc, 
że on jest sprawcą jego nieszczęścia. ten 
sposób Koenigowa dowiedziała się o niezwykłym 
splocie wypadków. 

Cała ta historja wywołała w Łodzi zrozumia- 
łe wrażenie. 


NARZEKA a aa EE 
MAŁE KOSZTA 


A WIELKI DOCHOD 


— spowoduje już jedno ogłoszenie — 
wGŁOSIE WĄBRZESKIM 
EDT S ORACAL CZASMI 


Obiędy duchowe 


Podobnie jak cholera, dżuma lub tyfus pla- 
misty, rozszerzają się po świecie zarazy duchowe. 

Ciekawe są wiadomości historyczne o takich 
zarazach duchowych, które występowały zawsze 
nagminnie po wielkich wojnach i innych klęskach. 

U schyłku 10 go wieku uwierzyła w ludzkość 
iż w 1000 roku nastąpi koniec świata. Panika 
ogarnęła Europę. Ludzie w nieróbstwie, asce- 
tycznej pobożności i apatji oczekiwali dnia sądu 
ostatecznego. 

W 21 lat po tej chorobie ludzkość opano- 
„wał szał tańca. Zabawy ciągnęły się tygodnia- 
mi, miasta nie dbały o porządek i bezpieczeń- 
stwo, dwory magnackie rujnowały się na przyję- 
cia, a ludzie tańczyli i bawili się, trwoniąc ma- 
jątki i zdrowie. Szał tańca trzy razy jeszcze na- 
RYTY ruropę, a mianowicie w lata 1278, 1375 
i ' 

W połowie |15-go stulecia pojawiła się w 
Europie „manja biczownicza”. Na każdym kro- 
ku spotkać było można szaleńców, którzy sma- 
gali się do krwi rózgami, a pochody krwią ocie- 
kających ludzi należały do zjawisk codziennych. 

Po straszliwych walkach wewnętrznych w 
Niemczech ówczesnych i po ukończeniu wojen 
husyckich nastało niebywałe pijaństwo. Nie 
trwało wprawdzie długo, ale przybrało bardzo 
grożne rozmiary. Upijano się wódką, która 
wchodziła wtedy w użycie i, jak wspomina ów- 
czesny kronikarz, zdarzały sie takie dni, iż w ca- 
łem mieście nie można było znależć ani jednego 
człowieka trzeźwego. 


Straszliwą tę epidemję wyparła nowa zaraza 
zwana tępieniem czarownic. W każdym mężczy- 


żnie upatrywano czarodzieja, w każdej kobiecie 
czarownicę. Rozluźniły się węzły przyjażni, znikł 
spokój rodzin, najbliżsi krewni oskarżali się wza- 
jemnie o czarodziejstwo, a tysiące najniewinnie- 
jszych ludzi palono na stosach. 

W wieku I8-tym zjawiło się również kilka 
drobnych „epidemii“ obyczajowych. I tak np.: 
wierność małżeńska uważana była za niegodną 
wytwornego mężczyzay, a dystyngowane damy 
zmieniać musiały przyjaciół jak rękawiczki. 
Początek wieku 19-go przyniósł manję pesy- 
mizmu i samobójstw, a po wojnie światowej zja- 
wily się trzy groźne zarazy psychiczne: szał tań- 
ca, nieobyczajność mód i dziwacznych rekordów, 


ZBLIŻA SIĘ 25 WRZEŚNIA 

w którym to dniu mija termin zbierania przed- 
płaty przez listowych. Wobec tego przypominamy 
wszystkim abonentom, aby pośpieszyli się z zamó- 
wieniem „Głosu Wąbrzeskiego”* na nowy kwartał 
względnie miesiąc. 

Zwracamy jednocześnie uwagę naszym Czytel- 
nikom i Przyjaciołom, aby nie zaniedbali sposo- 
bności jednania naszemu pismu nowych abonen- 
tów, bo tylko w ten sposób mogą wykazać, że są 
istotnymi naszymi przyjaciółmi. 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbrzeźno Stow. Kat. Młodz. Męskiej! Pierwszy 
wykład popularny z (działu literacko-naukowego, odbę- 
dzie się we wtorek dnia 25 bm. o godzinie 8-mej ładni: 
rem w nowej salce. 0 liczne i punktualne przybycie 
uprasza się: Goście mile widziani. 


— Wąbrzeźno Lutnia Diś lekcja śpiewu Lutni o godz. 


8-mej wieczorem. Przybycie konieczne, 


Notowania Młyna Parowego w Wąbrzeźnie 
Kolejowa 56. 


w dniu 24. IX. 1928 r. za 100 kilo. 
Manna pszenna (kaszka) . . . . . . . . « : : « zł 76,— 
Mąka pszenna Nelson (grysikowa) . . . . . . . „ 74,— 
Mąka pszenna Luksusowa . . . . . . . . . . „ 71,— 
Mąka pszeńna Extra |... * - 1. «070000415 „ 67,— 
Mąka pszenna OO00 . ..... .« . « « «: . . „ 63,— 
Mąka pszenna QOD . .. . « « — . « «'« «42 5 „ 53,— 
Mąka pszenna Pastewna . . . . . «. «. « 1 «: «4 35,— 
Maka: Sytoja Boi GF 2 6 oc da si mzk 
Mąka Sybin l NPG 023. 500 04% n — = 
OSR parenn „oSA: Pd kB 28,— 
Ospa Żytnia 2.10, © 2.4 «Woo 00 DO Ao s 28,— 


Notowania gieldy płodów roln. w Poznaniu 
Notowania oficjalne z dnia 22 .9. 1928. 
100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań 


Zyto 34,75—35,50 
Pszenica 39,50—41,50 
Jęczmień brow. 36,00—38,00 
Jęczmień zw. — 

Mąka żytnia 70%, z work. stan. 49,25—00,00 
Mąka żytnia 650/, z work. stan. 51,25—00,00 
Mąka pszeńna 65"/, z work. 61,00—65,00 
Otwies. 31,00—32:50 
Otręby żytnie 27,00—28 08 
Oręby pszenne 27,00—28,00 
Rzepak 70,00—75,00 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego' (B, Szczuka) 


Wąbrzeźno, — Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno. — Za dział ogłoszeń redakcją nie odpowiada. 


zawiadomienie nr. 4. 


Przypominamy Szan. Panom Wyborcom 


Ostrzeżenie 


Nie biorę żadnej od- 
powiedzialności za ja- 
AE 
łej żony mojej 


KALENDARZ 


Jaja 


kupuje po najwyż- 
szych cenach dzien- 
nych 


Dom EksportoBy 


do lzby Przemysłono - Handlonej Pep 


w GRUDZIĄDZU 
a Menzel wzglę- 
że listy wyborcze wyłożone zostały do publiczne= dnie za ea a 
go wglądu, celem wniesienia ewentualnych re- beef ya bruku „del 
klamacyj w lokalu sali RADY MIEJSKIEJ kiego: TY 
w GODZINACH od i4-tej do |16-tej, ineenty Pawiewicz 
do 8 X. br. włącznie. 


i Zofii | 


„ŁOWI BOLEGI" 


na rok 1929 


wydawnictwo Zakładu Misyjnego 
św. Józefa w Górnej Grupie-Pom. 


nadszedł i jest do nabycia 
w adm. Głosu Wąbrz. 


w DNIACH od 24 IX. 


WEZ Z SF IE: ZZA EH E. W brzeź 
Wybory do Izby Przemysłowo-Handlowej | Szkółka Powiatowa || CENA zozEmPLARZA 1 ZŁOTY .. wiece 
apiy oai > w gia ERRE w przez Główną w Okoninie EA 
omisję Wyborczą Regulaminu Wyborczego. pow. Grudziądzki, EREE AE, | 
w dniu 4-go listopada br. w godzinach od 9-tej do 20-tej. | poczta Metno poleca Przetarg przymuUSOWŅ | 
i PSE annann ma T MAEA uch je agody a Dnia 27 września br. o g. 4po poł. | Samotna osoba 
Miejscowa Komisja Wyborcza w Wąbrzeźnie nąobwód szósty|” wowacki  |sprzedawać będę wnajwięcej dającemu| poszukuje 

Kierownik Szkółki |Z% natychmiastową zapłatę gotówką U P.| MIESZKANIA 

Feliksa Ceginiikioge w Piwni-| 5 pokojowego 


Przetarg publiczny. 


Magistrat miasta Wąbrzeźna na Fo-|% 
morzu ogłasza niniejszem przetarg publi- | $ 
czny na dostawę Kotła streblowskiego 
dla wodnego ogrzewania o 7.00 mtr. 
kw. powierzchni ogrzewalności. 

Dostawa kotła musi nastąpić przed | 
porą zimową. Kocioł należy dostarczyć | $ 
do gmachu Magistratu w Wąbrzeżnie | 
włącznie, gdzie należy takowy kompletnie |% 
ustawić i zmontować przy poprzedniem 
rozebraniu nieużytkowego kotła, którego 
części należy wynieść na podwórze. 
W dostawę należy wliczyć wszelkie wcho- 
dzące w zakres tej czynności materjały |$ 
i prace poboczne. 

Magistrat zastrzega sobie prawo do-|3 
wolnego wyboru oferenta, prawo nie 
uwzględnienia żadnej z ofert, oraz prawo |$ 
zlecenia tej firmie dostawę nowego kotła, | 
która wliczy w cenę nieużytkowy, kocioł, |% 


e Pomorska Wystawa Ogrodniczo - Przemysłowa 


$ 28. VII. 28. :=: 
Od 22 IX. 28. do 4 X. 28 r. 


Imi 


[EEDEEIEC TH WC BZTOZZÓ TWA 
Fa cach 


w Toruniu 


4. X. 28. 


Od 29. IX. 28 do 4. X. 28. 


maciorę Skalo 2 ctr. ciężką 
Główezowski, komornik sądowy Wabrzefno. | s 


QELE NI 
Kino - Teatr 
EZ —LA2ZS 

We wtorek 25 bm. o g. 8 wiecz. 


|! pelunkath Rio 
| Das frauenhans von RIO. 


Wielki dramat życiowy w 10 aktach 
z życia „białych niewolnic“ 
osnuty na tle głównej powieści 


ewent. 1 pok. zkuchnią 
Wiad. w adm, Głosu W. 


Wł. Kulerski 
Grudziądz © 


fabryka bloków kasow. 
szytych | bezkońcowych 


B- 17-376 


pz wielkości, nadają” 


E 


który Magistrat odstępuje. 
Oferty presoei na AA AENA ) z rzędu V pokaz Norberta Jacque y ty do kissenia ? 
nych warunkach dostawy należy składać |$ - JOB PaeCY 
do Miejskiego Urzędu Budowlanego przy (WOLE | Warma -. Tncionio W rolach głównych A. Łukiewska t 
aryl fo ręke ają Faj 3 r. |S e Pr Sun- T a Naa aE 12. i 
włącznie. tymże dniu o godz. 18-tej | | 2 rje ° $ 
3 z 
amm | IKM KMŃW || ywa rze | 
(—) SCHWARZ burmistrz | "rm widoki morskie ! P 
— alg W czasie Od 29. IX. do 4. X. Raje o emocjonującej treści ! i 
— R > AJ Nale policj REME (stare gazety) | 
4. . _.|$ 28 r. zwiedzający korzysta 66”), 8 A . p 
Magistrat m. Wąbrzeźna podaje ni- o 5 rzedaje na funt ] 
a see tio gy A zniżki kolejowej w drodze po- % D ARATE 3 i a 
wydzierżawia od | pażdziernika rb. wzgl. : Pak  Ś t 
„acer +2 ppsa mieszkań wrotnej. Odnośne zaświadczenia az E Wąbrzes l 4 
o pokoju z kuchnią 1 ogr em, w po- daje bi BW. 8. EH * =p mme 
Z: A? opoaozj fre T SINZINZINZIN to 
pod Czystochleb za cenę 20,— zł. mie- k 
sięcznie w mieszkania ski ię ZE LEE NIE ZAPOMNIEĆ Reklama 
tnego. Reflektanci na powyższe miesz EDPŁATĘ NA 
nia winni się zgłaszać do Miejskiego e pe 
Urzędu Budowlanego pokój 11 w Badai. Oglaszajcie sie SEOS WABRZESKIZ jost „dźwignią cy 
nach urzędowych. ; . |) NALEŻY USKUTECZNIĆ | handia i i przemysłu. int 
(-) SCHWARZ burmistrz |W „(łosie Wąbrzeskim*|* w czasie 0Di5bo25BM.*|=ji=iiZNZM | i 
ny 
| mo 
pol 


